
J[?. 8. w  Czwartek dnia 10. Stycznia 1850.

Vr

ęs
Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornej W- Beckera i  Spółki w roznaniu. — Redaktor odpowiedzialny: N. Kamieński.

B e r l i n ,  8 .  S t y cz n i a .  — Zmi a n a  z a p r o j e k t o w a n a  w  s to sunkach o b r o n y  
k r a j o w e j  p o d o b n o  na tem się og r an i c zy ,  że do  ka żdego bata l i onu 2 0 0  ż o ł ­
n i e r z y  p o w o ł a j ą  i t y c h  w  s ł użbie  za t r z y ma j ą .  Ludz i e  o wi  mają  być  w wię-  
kszej  części  lub  ca łkiem z r e k r u t ó w  od  linii o d s t a w i o n y c h ,  a nie z l iezby 
d a w n i e j s z y c h  j u z  l a n d w e r ó w ;  of icerów p r z y d a d z ą  im od woj ska  l i n i owego,  
of i ce rowie  zaś  od  l a n d w e r ó w  k o m e n d e r o w a n i  b y ć  ma ją  do linii. S k o r o  
o b r o n a  k r a j o w a  w  komple ci e  p od  b r o ń  p o w o ł a n ą  będz i e ,  w t e d y  k aż d y  p u ł k  
n a l eż y  do te goż  sa mego  n u m e r u  w  l in i i ,  i stoi  p od  rozka zami  j ego  d o w ó d z c y .  
P o m n o ż e n i e  obecne l iczby w o j s k a  w y n o s i ć  za tem będzie  oko ło  2 6 0 0 0  żo ł n i e r zy .

J e n e r a ł  f r a n c u z k i ,  d o t y c h c z a s o w y  poseł  n a d z w y c z a j n y  i min i s t er  p e ł ­
n o m o c n y  p r z y  car skim d w o r z e  r o s s y j s k i m ,  L a m o r i c i e r e ,  p r z y b y ł  tu  z  P e t e r s ­
b u r g a .  Cz y mis sy a  j e g o  j u z  s k o ń c z o n a ?  — P o s e ł  f ra ncuzki  n a d z w y c z a j n y  
i mi n i s t e r  p e ł n o m o c n y  p r z y  d w o r z e  a u s t r y a c k i r a ,  L a c o u r ,  ta kże  p r z y b y ł  
d o  Ber l ina  z P a r y ż a ,  n i emniej  k u r y e r  g a b i n e t o w y  B u q u e t ,  k t ó r y  je dzi e  do 
P e t e r s b u r g a ,  zaś c e s a r sk o - r o s sy j sk i  k u r y e r  g a b i n e t o w y  T h u r n e i s e n  prze jeź  
d ża ł  t u t ę d y  z P e t e r s b u r g a  do L o n d y n u .

W  ko łach  w o j s k o w y c h  obiega  p og ło sk a  o n i e z a w o d n e m  z r u c h o m i e n i u  
g w a r d y i .  P r z y g o t o w a n i a  r ozma i t e  n a p r o w a d z a j ą  na  d o m y s ł ,  źe  z p o c z ą ­
tk i em w i o s n y  p r z y j ś ć  moż e do  w o j n y .

H a m b u r g ,  d.  3 .  S t y cz n i a .  —  Liczne  l i s ty  kup ie cki e  z  L o n d y n u  p o ­
t w i e r d z a j ą  pogłoskę , źe  toczą  się uk łady  pomiędzy ga bi ne ta mi  Angl i i  i Ro s yi ,  
k t ó r e  ma ją  na celu o b s z e r n y  t r a k t a t  h a n d l o w y  p o m i ę d z y  o b y d w o m a  kra j ami .  
Mi n i s t e r  r o s sy j sk i  b a r o n  B r u n n e r  w  L o n d y n i e  mie wa  bar dz o  częste  w  t y m  
wzg lędzi e  n a r a d y  z lo r d em J o h n  R u s s e l e m ,  lubo właś c iwe  u k ł a d y  w P e t e r s ­
b u r g u  się z a w i e r a j ą ;  wi ado mo śc i  n a j n o w s z e  z Angl i i  b r zmi ą  ba r dz o p o m y ­
ś l n i e ,  co się t y c z y  te j  s p r a w y  i k u p c y  tamtejs i  r ob i ą  sobie  j u ż  wielkie  n a ­
dzie je  i obl i czają  k o r zy śc i  z tego n o w e g o  ź r ó d ł a  p o k u p u  dla swoi c h  p r z e d ­
m i o t ó w  p r z e m y s ł o w y c h .

N iem ożn a  też p r z e c z y ć ,  źe o b y d w a  k ra j e  w i e l k ą b y  z t ą d  ko r zy ść  o d ­
n i o s ł y ,  a Angl i a  w  p o d w ó j n y m  wzg l ę d z i e ,  r az  prze z  o d n o w i o n y  p o k u p  
i  podn ie s i eni e  się f a b r y k ,  d r u g i  r a z ,  pr ze z  t o ,  iż by  s u r o w e  p r o d u k t a  r o s -  
• y j s k i e  w p r o s t  z  p o r t ó w  r o s sy j sk i ch  p o b i e r a ł a ;  k t o b y  zaś p r z y  tem z n ó w  
b y ł  s t r a t n y m ,  leży j a sn o  j a k  na d łoni.  W y m i e r z o n e m  to j e s t  p r ze c iw  
N i e m c o m ,  a  zwła sz cza  P r u s o m ,  — P r u s o m ,  k t ó r y c h  g ab i net  stoi  w  s t o ­
s u n k a c h  j a k  n a j p r z y j a ź n i e j s z y c h  do R o s s y i ,  k tó r e  s w o j e  inspi rac ie  p o l i t y ­
czne w  części z t a m t ą d  o d b i e r a j ą ,  k t ó r e  w o j s k o m  ro ss yj sk i m n i e d a w n o  t e m u  
p r z e z  k r a j  s w ó j  pr ze ch od z i ć  p o z w o l i ł y ,  a n a w e t  kolei  że laznej  do p r z e w i e ­
z ienia  u ż y c z y ł y .  T c  sa me P r u s y ,  k t ó r y c h  n i e g d y ś  k w i t n ą c e  p r o w i n e y e  
P r u s  W s c h o d n i c h  i Z ac h od n ich  j a k u t e ź  S z l ą s k , z p o w o d u  h e r me tyc zne go  
zamkni ęc i a  g r a n i c y ,  w  n ę d z n y m  dzisiaj  z o s t a j ą  s tanie  i d ą ż ą  w ten spo só b 
do  u p a d k u ,  iż ż a dn e  k u n s z t o w n e  śr odk i  r z ą d u ,  j a k  n.  p.  z a p r o j e k t o w a n e  
w s p a r c i e  p r z e m y s ł u  l n i a n e g o ,  od  t a k o w e g o  uch r o u i ć  ich u i c zd o la j ą ;  tez 
sa me m ó w i ę  P r u s y ,  »n i e mo gły  l ub  niechci a ły  p o z y s k a ć  ż a d n y c h  koncessy i  
co do  h and l u  lub  cz ęś ci owego  o t w o r z e n i a  grani cy ,#  a te raz  b ę d ą  zm u szon e  
p r z y p a t r y w a ć  s i ę ,  j a k  R o s s y a  j a w n i e  z a w s z e  za n i e p r z y j a z n ą  u z n a w an e j  
Angl i i  s w o j e  ź r ó d ł a  p o mn a ż a ,  a lud  są s i edn i ch i p r z y j a z n y c h  P r u s  na zup e łn e  
zub o ż en i e  w y s t a w i a .  C z a s  za t em j e s t  w i e l k i ,  aż eby r z ą d  pr usk i  baczne 
z w r ó c i ł  oko na  za ch odząc e  te ra z  r ze cz y,  i żby  z n ó w  j a k  za zwy c za j  nie b y ło  
*a p óźn o .

B e r l i n ,  d. 9 .  S tycz ni a .  — R oz ma i t e  pog łosk i  obiegają  co król  p o w ie  
0 p r ze j r zan e j  k o n s t y t u c y i  pr us k i e j .  K o r e s p o n d e n c y j n e  b iur o  donosi  w tej 
b i e r z e :  kr ól  ma ż ą d a ć ,  a b y  p e w n a  liczba p a r ó w  s u k c e s s y j n y c h  zas iadała  
^  p i e r w s z e j  izbie i aby f ideikomissy is t n i a ł y  nad a l ,  n o w y c h  f i de ikomi ss ów 
t w o r z y ć  nie w o l n o ,  a dalsze i s tn ienie  d o t y c h c z a s o w y c h  f id e i k omi s sów ma 
osob ne p r a w o  określ ić.  Za  to  u c h w a ł y  dr ugi e j  izby wz g lę d em p r z y z w a l a ­
nia p o d a t k ó w  ma j ą  b y ć  p o t w i e r d z o n e .  O p r ó c z  t y c h  w a r u n k ó w  jeszcze  inne  
król  poda j e ,  a m i ę d z y  terai ,  u s t a n o w i e n i e  n a j w y ż s z e g o  s ą d u  p a ń s t w a ,  któ* 
r j b y  są dz i ł  o z b r o d n i a c h  s t a n u  i s p r zy s i ęż en i a ch  p o l i t y cz ny ch .  T y m s p o s o -

bem u e h y l o a o b y  s ą d y  p r z y s i ę g ł y c h  w tak  w a ż n y c h  sp r a w a c h .  A r t y k u ł  
1 1 1 .  ko n s t y t u c y i  także  ma h yć  z m ien i o n ym.

— Schle in i tz  o ś w i a d c z y ł  na za ło ż o n e  p r o t e s t a c y e  H a n o w e r u  i S a k so n i i  
p r ze ci w  se jmowi  e r f u r t s k i e m u , źe j e  p o p r o s t u  do  a k t  z ł o ż y  i że P r u s y  na  
na dr odze  r az  ob ran e j  p ó j d ą  do  celu.  Na u w a g ę  p o s ł ó w  h a n o w e r s k i e g o  
i saskiego,  ab y  p r z y n a j m n i e j  zw o ła n i e  se jmu  o d r o c z o n o ,  jeżel i  r o z p i s a n e  
w y b o r y  nie m o g ą  b yć  co f n ion e ,  o dp o w i e d z i a ł  S ch l e i n i t z ,  źe r z ą d  p r u s k i  za 
zgodą ze sp r z y m i e r z o n e m i  r zą dami  p o s t a n o w i ł  zar az  po w y b o r a c h  p o w o ł a ć  
sejm erfurcki .  K o n s t y t n c y a  z 2 6 .  M a j a ,  j a k  zos ta ł a  w  p r oj ek c i e  u ło ż o n a ,  
będzie p r z e d ł o ż o n ą  bez żadnej  zm i a n y  e r f u r c k i e m u ,  p a r l a m e n t o w i ,  r z ą d y  
z w i ą z k o w e  w n i o s ą  o pr zy j ę c i e  k o n s t y t u c y i  tej  w  ogoluos'ci .  J e ż e l i  te po  
gadanki  są p r a w d z i w e ,  a nie w y m y ś l o n e ,  na t encz as  p a r l a m e n t  e r f u rc k i  
w k ró t ce  u k o ń c z y  s w o j e  po s i e dze ni a ,  p o n i e w a ż  ma b y ć  j e d y n i e  p o w o ł a n y m  
do przej rzenia  k on s t y t u c y i .

G a z e t a  w r o c ł a w s k a  d o n o s i ,  że n i e d a w n o  t e m u  o k r o p n e  po p e ł n i o n o  
m o r d e r s t w o  pod  P o l k w i t z  n i edaleko Li iben.  Ż o ł n i e r z  j e d e n  p o w r a c a j ą c  z  u r -  
lopu znal azł  na  d r od ze  w o r e k  z 5 0 0  tal .  D o n i ó s ł  o t em w  najbl iższej  ws i  
P o l w i t z  p od  Li iben g o ś c i n n e m u  i o ś w i a d c z y ł ,  a b y  właścic ie la do niego o d e ­
s ł a ł ,  g d y b y  się zgłos i ł  o te p ieniądze .  P r z y s ł u c h i w a l i  się d w a j  r ze ź n i c y  
temu o p o w i a d a n i u  ż o ł n i e r z a ,  a k i edy ten odsz ed ł  opuści l i  nagl e  gos'ciniec 
i pojechal i  za żo łni er ze m.  T o  tk nę ło  z łem pr ze cz uc i em g o ś c i n n ą  i u w i a d o ­
miła o ca łym w y p a d k u  ża n d a r ma ,  k t ó r y  wł a ś n i e  do P o l k w i t z  p r z y b y ł .  Ż a n ­
darm r u s z y ł  k o n n o  za n imi ,  a d o p ę d z i w s z y  ich na d r o d z e ,  z a p y t a ł ,  czyl i  
nie widziel i  żoł ni er za  d r o g ą  tą  idącego.  R z e ź n i c y  zmieszal i  się z a p y t a n i e m ,  
a ża n d a r m  u c h y l i w s z y  cieląt  na w o z i e ,  u j r z a ł  p o d  niemi  zabi te go żo ł n i e r z a  
i a r e s z t o w a ł  r ze źn i k ó w .

O p o l e ,  dn .  2 .  S tycz n i a .  — W c z o r a j  r ozes zł a  się w  mieście pogł os ka ,  
źe Os ka r a  Rei che nbac ha  w D o m e t z k o  a r e s z t o w a n o ; l u b o  są d  t u t a j s z y  j a k o  
też sąd  w y ż s z y  w  R a c i bo rz u  w n i o s e k  n a d p r o k u r a t o r a  o d r z u c i ł ;  u d a ł  s ię  
tenże  do t r y b u n a ł u , k t ó r y  żą da n i e  je go  u w z g l ę d n i ł  i n a t y c h m i a s t  h r a b i e g o  
uw ięz i ć  r ozkazał .  — W  tej  chwil i  w ła ś n i e  je d z i e  d e p u t o w a n y  niemie cki  hr._ 
Os k a r  Re i c he nbac h  w t o w a r z y s t w i e  ż o n y ,  o t o c z o n y  ż a n d a r m a m i ,  do  w i ę  
zienia.  Na p ię knej  i sz lachetnej  t w a r z y  j e g o  ma lu je  się spo k o jno ś ć .

R o s s y a .
O d  g r a n i c y  p o l s k i e j ,  d.  3 .  S t y cz n i a  —  Udzie lam w a m  n a s t ę p u j ą ­

cy ch u r z ę d o w y c h  wiadomości .  Gazeta  co dz ie nna Nr .  3 3 6 .  z d.  2q . G r u d n i a  
d o n o s i :

I. P e t e r s b u r g ,  dn.  2 8 .  L i s t o p a d a  ( 1 0 .  G r u d n i a ) .  — N.  P a n  n a j w y ­
żej ro zk aza ć  r ac z y ł  co n a s t ę p u j e :  1 )  W s z y s c y  mi s t r ze  w y c h o w a n i a  ( g u ­
w e r n e r o w i e )  u s t a n o w i e n i  e t a tami  ce sa rs ki eg o a l e k s a n d r o w s k i e g o  l y c e u m  
i ce sa rski e j  s zko ły  p r a w a ,  m o g ą  b y ć  b r an i  z p o m i ę d z y  w o j s k o w y c h  of ice­
r ó w ,  i t a k o w e  p o sa dy  ma ją  b y ć  nimi  o b s a dzo ne  z u w a g i  op i e k u n a  poini c-  
n i o n y c h  z a k ł a d ó w ,  J .  C. W .  kscia P i o t r a  o p i e k u n a  O ld en b u r sk i e g o  w  mia r ę  
w y c h o d z e n i a  d o t y c h c z a s o w y c h  mi s t r z ó w .  2 )  Ofi cerowie  na p os a dy  m i s t r z ó w  
ma ją  b yć  z u w a g i  J . C . W .  o p i e k u n a  w y b i e r a n i  z w o j s k  wszelkie j  b r o n i ,  bez  
o g r a n i c z e n i a ,  z z a c h o w a n i e m  dla nich kolei a w a n s u ,  w t ych pu ł k a c h  i k o ­
m e n d a c h ,  z k t ó r y c h  b e d ą  w z i ę c i ,  or az  i w ł a ś c i w yc h  d o t y c h c z a s o w e j  ich  
s ł uż b i e  m u n d u r ó w .  3 )  VV w y b o r z e  of icerów ma by ć b aczo no ,  i ż b y  oni  
odzn a cz a j ące g o  się uks zta ł cenia  i do św iadc zone j  m o r a l n o śc i ,  z o s t a w a l i  w  r a n ­
dze  of icerskiej  mnie j  j a k  od lat sześc iu i ż e b y  t a k o w a  r a n g a  b y ł a  n ie  n iż sza  
od p o r u cz n i ka  , ani  w yż sza  od majora .  — P r z y  a w a n s i e  zaś  na p u ł k o w n i ­
k ó w ,  ci of i ce row ie ,  jeżel i  zechcą  dalej  p o zo s t ać  w  s ł uż b i e  f r o n t o w e j ,  ma ją  
b y ć  p r z y k o m e n d e r o w a n e m i  do w o j sk  f r o n t o w y c h  w z o r o w y c h .  Oficerowie  
zos t a j ący  na posadach m i s t r z ó w  w y c h o w a n i a  w  l y c eu m al ek sa ndrows ki er a  
i w szkole  p r a w a ,  ma ją  by ć  ca łkowi c i e  z r ó w n a n i ,  pod wzg lędem żo ł d u  
i p r a w a  do pensy i  z oficerami  z a j m u j ą c y m i  p o d o b n e ź  p o s a d y  w  w o j s k o w y c h  
zakła dach n a u k o w y c h .
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II. R o z p o r z ą d z e n i e  k o m i s s y i  o ś w i e c e n i a  z  d.  2 9 .  a 1 7 .  L i s top .

1 8 4 9 .  d o  r e k t o r ó w  i d o z o r c ó w  s z k ó i .
O d  r o k u  s z k o l n eg o  1 8 5 0 .  p r z y j m o w a n e m i  będą  do k l asy  4 .  s a ma  ty lko  

m ło d z i eż  s z l a c h e c k a ,  w y l e g i t y m o w a n a ,  d o  n i żs z yc h  zaś klas N.  F a n  n a jm i -  
ł oś c iw ie j  p o z w o l i ć  r a c z y ł  p r z y j m o w a ć  m i e sz cz a n ,  k u p c ó w  i s y n ó w  z a m o ­
ż n i e j s z y c h  k o l o n i s t ó w ;  a n a w e t  dzieci  Ż y d ó w ,  z p e w n ą  o p ł a t ą  w y ż s z ą ,  
k t ó r a  p óź oie j  o g ł o s z o n ą  b ę d z i e ;  j a k  m ó w i ą ,  że za r o k  s z k o l n y  za sa me  n a ­
u k i  m a j ą  płac ić  2 0 0  r u b l i  s r . ,  o s o b n o  ż y c i e ,  s t a u c y ą  i t. p.

R e s k r y p t  p o m i e n i o n y  dobi ja  całkiem o ś w i a t ę  w R o s s y i ,  o ka z u j e  n a w e t  
n i e z au fa n ie  r z ą d u  do  s t a n u  c y w i l n e g o , i w s z y s t k o  u t r z y m a ć  p r a g n i e  pod 
b a t e m  i k a r n o ś c i ą  w o j s k o w ą  od ko l ebk i  dziecięcia aż do  g r o b u .

N a k a z u j e ,  ż e b y  z a r ó w n o  z każdej  a rmi i  i b ron i  b r a n o  na p r o f e s s o r ó w ,  
a kwa l i i i ku ją cc mi  p r o f e s s o r a m i  s t a ją  się p r a p o r c z y c y  d o pi e r o  po u p ł y w i e  lat  
6  s ł u ż b y ,  to  j e s t ,  g d y  w  p r ze c i ą g u  lat  6  s ł u ż b y  w o j s k o w e j  w s z y s t k o  za ­
p o m n ą ,  jeź l i  miel i  j a k ą  o ś w i a t ę  i ś w i a d o m o ś ć  c n o t y ,  m o r a l n oś ć  i g o d n o ś ć  
c z ł o w i e k a   L a t  6  s ł u ż b y  j e s t  d o s t a t e c z n y m  prz ec ią gi em czasu  do  z n i s z ­
czenia  i zagł adzenia  ws ze lkie j  myś l i  i uczuc ia  . . . .  n a w e t  u czuć  r e l ig i i ,  dla 
r o d z i c ó w  c zc i ,  a dla braci  mi łośc i  b r a t e r s k i e j . . . . '

C i em no t a!  to  jes t  b a r y k a d a ,  za k t ó r ą  k r y j e  się dziś d e s p o t y z m  i na 
t y m  f u n d a me n ci e  o p ie ra  w ł a d z ę  s w o j ą .  W i e l k i e m  z ada nie m r z ą d u  j e s t ,  b y  
l ud r o s s y j s k i  n i e  p o e z u ł  s w y c h  r a n  i c i e r p i e ń ,  b y  z p rzesz ł ośc i  nie chciał  
w y p r o w a d z i ć  dla  s iebie  p r z y sz ł oś c i  . . .  a n a j w i ę c e j ,  by  r e w o l u c y j n e  d ą ż n o ­
ści l u d ó w  E u r o p y ,  nie  d o s z ł y  za ten m u r  c h i ń s k i ,  i dla tego l ud  w ciągłej  
g ł u p o c i e  u t r z y m y w a ć  p r a g n i e ,  n a da j ą c  m ło d z i e ż y  za s t e r n i k ó w  ich serca  
i u m y s ł u  ludzi  z a c h o w a n i a  n a jg o r s z e g o ,  k t ó r z y  n a w e t  m i ęd z y  swei ni  w k o r ­
p u s a c h  c i e rp ia n ym i  nie  s ą  (bo  t y l k o  t ac y  najczęściej  w y s t ę p u j ą  z woj ska) .

Ł a k o m i  na  g r o sz ,  a pe łn i  d u m y  i a mbi cy i ,  zdolni  w s z y s t k i e g o  się d o p u  
ścić,  b y  o s i ą g n ą ć  g a r ś ć  z ło t a ,  h e r b y ,  h r e s t y  i l o no zy .  Naj lepie j  cała a r mi a  
p r z e z  s a m y c h  R o s y a n  j e s t  z d e f i n i ow a n ą  w  cz t er ech  wi er sza ch .  Uc zo n  do 
a r t y l e r y i ,  ( u c z o n y  do a r ty l e r y i ) .  Bo ha l  do k a w a l e r y i  ( b o g a t y  do k a wa le  
r 7 ' ) ‘ P i j an ic a  na f loty,  ( p i j a k  na  f l o t y ) .  A d u r a k  w p i e c h o t y ,  ( a  d u r e ń  
w piechotę).

W  g u b e r n i i  Podo lsk i e j ,  k a p i t a n  h u z a r ó w  po  2 0  letniej  s ł uż bi e  w o j s k o ­
w e j  z o s t a ł  p r z e n i e s i o n y  do  sz kó ł  n a  p r o fe s or a  n a u k  p r z y r o d z o n y c h  i d o z or cę  
m o r a l n oś c i  i rel igi i  z  p r a w e m  n os ze ni a  m u n d u r u  b r o n i ,  z  k t ó r e j  wy c h o d z i .  
T e n  z aś  k a p i t a n  j e s t  T a t a r  i w y z n a u i a  ma ch o ra e t ań s k i eg o ,  lecz to nie p r z e ­
sz ka d za ,  bo  to j e s t  p o  ukazie.  —  W  r o k u  p r z e s z ł y m  n a j j a śn i e j sz y  pan  kazał  
sob i e  p o d a ć  e ta t  s z k o l n y ,  w i d z ą c  8  a kade mi i  ( o d p u ś ć  Boże  j ak ie  a ka de mi e )  
p r z e s t r a s z y ł  się,  że t y l u  u c z o n y c h  m a  b y ć  w  p a ń s t w i e  r o s y j s k i m  i na jmi lo-  
ś c i wi e j  r oz kaz ał ,  a ż e b y  k ażd a  a ka de mi a  nie miała  wi ęce j  nad  3 0 0  u c z n i ó w ;  
p r z e w y ż k i  n a d  3 0 0  bez l i tości  r o z p ę d z i ć  do  d o m ó w ,  l ub  d o  w o j s k a  polecił .  
M i n i s t e r  o świ ec en i a  U w a r ó w  w s t r z y m a ł  t en r o z k a z ,  s p o d z i e w a j ą c  s i ę ,  że 
mo że ,  t ak  s r o g i  u k a z  o dmi en i ć  r a c z y  n a j j a śn i e j sz y  pan.  — Bedel  akademi i  
u c z y n i ł  r a p o r t  m o n ar s z e ,  że na  tej  samej  s top i e  zos t aj e  a kademi a .  — Naj -  
j a ś n i e s z y  C a r  d y z g r a c i o n o w a ł  U w a r o w a  i o d e br a ł  m u  m i n i s t e r s t w o  o ś w i e ­
cenia.  — Na s t ęp ca  j e g o  św ię c ie  r o z k a z  w y k o n u j e .  W i d z i e ć  może sz  na bie­
dne j  L i t w i e  w r a c a j ą c ą  młodz ież  o p r o s z o n y m  chlebie do z ag ród  rodzicie lskich,  
b o  p i e r w s z e ń s t w o  w  a kade mi i  m a j ą  R os y a n i e ,  K u r l a u d c z y c y  po n i c h ,  a na 
kon iec ,  jeś l i  j e szc ze  b r a k  do l iczby  3 0 0 ,  to d o pi e r o  biedni  P o l a c y  o t r z y -  
m u j ą  p r z y s t ę p ,  lecz p o  w ie lu  c e r e mo n i a ch  i t r u d n oś c i a ch ,  k t ó r y c h  p r a w d z i w y  
P o l a k  n i g d y  p rz e j ść  nie j e s t  w s ta n ie .

S z k o ł a  a g r o n o m i c z n a  M o h i l e w s k a  cał ki em w y p ę d z i ł a  P o l a k ó w ,  bo jej  
l iczba  b y ł a  7 4 0  u c z n i ó w ,  ( s p o s o b i ą c y c h  się na  r z ą d z e ń  w d ó b r  l u b  g o s p o ­
d a r z y ) .  W i ę c  4 4 0  u c z n i ó w  op uś c i ł o  M oc h i l e w .  J e d n e m u  w z o r o w e m u  
u c z n i o w i  i wi e le  o b i ec u ją ce mu ,  d y r e k t o r  s z k o ł y  M o c h i l e w s k i e j  p o r a dz i ł  udać 
s ię  n a d  D ni e p r ,  bo  t am ma e g z y s t o w a ć  szkoła  p o d o b n a  a g ro n o mi c z n a .  Bie 
d n y  u cze ń  p i e c h o t ą  u d a je  się  do  miejsca w s k a z a n e g o ; za p r z y b y c i e m  znalaz ł  
r e k t o r a ,  p r o f e s o r ó w ,  d o z ó r  n a w e t  p o l i c y j n y  nad s z k o l ą ,  a w s z y s t k o  to po 
b i e ra j ą c e  płacę,  lecz a kade mi a  j e s zc ze  nie w y k o ń c z o n a ,  bez d r z w i  i okien.  
P o w r ó c i ł  b i ed ny  chłop i ec ,  cóż mia ł  r o b i ć ?  dziś nos i  k a r ab i n  i j e s t  s o ł da te m .
U n as  w s z y s t k o  p o w i e r z c h o w n o ś ć ,  k ł a m s t w o  i osz uk an ie .  — N a b o ż e ń s t w o  
w  d z w o n a c h .  M o d l i t w a  w  p o k ł o n a c h .  H o n o r y  w  odz ie ży .  A  życie  

w  k r a d z i e ż y .  ( D z .  pol ski . )
A u s t r i a .

W i e d e ń ,  d.  5 .  S t y c zn i a .  — C o n s t i t u t i o n e l l e s  B l a t t  a u s  B b h -  
m e n  p o w i a d a ,  i e  w e d ł u g  o g ł o s z on e j  u s t a w y  p r o w i n c y a l n e j  dla a r c y k s i ę -  
s t w a  a u s t r y a c k i e g o ,  p r o w i n e y a l n y  se j m może  się d o p i e r o  o d b y ć  w  L i s t o p a ­
dzie.  P o n i e w a ż  p r o w i n e y a l n e  s e j m y  p o p r z e d z a j ą  se jm o g ó l n y  p a ń s t w a ,  
p rz e t o  nie m a s z  w i d o k u ,  a b y  os t a tn i  w t y m  r o k u  z os t ał  z w o ł a n y .

O s t d e u t s c h e  P o s t  d o n o s i  z G r a f e n b c r g a ,  iż F ra n c i s ze k  S t a d i o n  
b y ł y  g u b e r n a t o r  ga l i cy j sk i  w r a c a  d o  z d r o w i a ,  t y l k o  j ę z y k i e m  j eszcze  nie 
w ł a d a ,  k t ó r y m  t y le  w  ż y c i u  n a k ła m ał .  P r i e s n i t z  p o w i a d a ,  że i j ę z y k i e m  
z a w ł a d n i e ,  byl e  t y l k o  nie  p u s z c z a ł  się na  d a wn i e j s z e  p o l e ,  k t ó r e  go  o n i e­
m o c  p r z y p r a w i ł o .

2  P e s z t u  d o n o s z ą  p o d  d n i em  2- S t y c z n i a ,  że ó w  t y g r y s  H a j n a u  nie 
m o ż e  n ar es zc ie  znieść  chciwości  u r z ę d n i k ó w  a u s t r y a c k i c h ,  k t ó r z y  j a k  h a r p i e  
r o z r y w a l i  p o m i ę d z y  siebio d o b y t e k  o b y w a t e l i  wę gi er sk ic h .  Od d r u g i e g o  
S t y c z n i a  p o z w a l a  p o d a w a ć  d o  siebie zażalenia  na  k o n f i s k u j ą c y c h  l ub  s e k w e -  
s t r u j ą c y c h  w ł a s n o ś ć  w ę g i e r s k ą  u r z ę d n i k ó w .

L l o y d  p o w i a d a :  K o r e s p o n d e n c y a  z P e s z t u  r oz s i a ł a  w i e ś ć ,  że  w  Bel-  
g r a d z . e  w y b u c h ł o  p o w s t a n i e .  G o n i e c  c es a rs k i ,  k t ó r y  d o p i e r o  co z r z e c z o .  
u ego  mias ta  w r ó c i ł ,  z a r ę c z a ,  iż wi eść  o w a  z u p e ł n ie  j e s t  p ł o n n a  i n i e m a  
n a jm ni e j s ze go  p o w o d u ,  k t ó r y b y  j ą  u s p r a w i e d l i w i a ł .

G a 1 i c y  a.
K r a k ó w ,  4 .  S t y c z n i a .  -  W r z a w a ,  ha łas  w K r a k o w i e !  Zd z i wi c i e  się 

cz y t a j ą c  to zaczęcie  mego  l is tu.  P o m y ś l i c i e ,  że z n o w y m  r o k i e m  o d ż y ł  od 
m ło d n i a ł  s t a r y  K r a k ó w .  -  Gdzie  t a m ,  w r z a w a  m i ę d z y  k u p c am i  naszemi  1
M i m s t e r y u m  da ło  p r z y z w o l e n i e ,  a ż ydz i  k az im ir s cy ,  jak H u n n o w i e  w  cza­
sie w ę d r ó w e k  i n a j a z d ó w  na  p a ń s t w o  r z y m s k i e ,  r zuci l i  się d o  p r z e n o s i n  ze 
s w e g o  gn i az da  -  u de r zy l i  n a j p r z ó d  w s t ę p n y m  b o je m na m ie j ską  j uż  ul icę 
S t r a d o m  -  z do by l i  j ą  i j u ż  j a k  dzicz At yl l i  po  R z y m i e  g r a s s u j ą  p o  tej  c z y .  
stćj  i p i ęk ne j  n i e d a w n o  ul icy.  G d y  się to s t a ło  -  o budz i ł a  się i z a w r z a ł a  
ż yc ie m k r a k o w s k a  p l u t o k r a c y a .  N a r a d y  za n a r ad a mi  i w k r ot ce  z n ó w  M e r ­
k u r y ,  ma p o s ł o w a ć  do W i e d n i a ,  b y  o w i  J o w i s z e  c za ru o- źó ł c i  w s t r z y m a l i
p o w ó d ź  ż y d o w s k ą ,  z a n i m  n a s  z a l e j e .

W  l o c h y .
T u r y n ,  2 8 .  G r u d n i a .  -  Izba d e p u t o w a n y c h  do dziś  dni a  n i e u k o ń c z y ł a  

j es zcze  s p r a w d z a n i a  w y b o r ó w .  -  Dz ien ni k i  t u r y n s k i e  z a w i e r a j ą  list T .  M a -  
mia ni ego  do  r e d a k t o r a  d z i en ni ka  C o  n c i  I i a t o r e. B r z mi  on j a k  n a s t ę p u j e :
»P r z y j  in o d e mn i e  p o d z i ę k o w a n i e  s e r de cz n e  za ty le  p r a c y ,  j a k ą ś  t y  i p r z y ­

jaciele  t w o i  p o d e j m o w a l i ,  dla z a p e w n i e n i a  m eg o  w y b o r u .  R o z u m i a ł e m  iż 
d o w o d y  d os t a t ecz ne  u m i a r k o w a n e g o  zd an ia  mego  da łem.  L e c z  o m y l i ł e m  
s i ę ,  j a k  się zdaje.  W y g n a n y  z R z y m u ,  w y ł ą c z o n y  z z g r o ma d z e n i a  p i e -  
m o n t s k i e g o , m e m i a ł b y m  i n neg o ż y c z e n i a ,  j a k  wz i ąś ć  się z n o w u  do m oi ch  
p ra c  n a u k o w y c h ,  i dni  mo je  w  s p u ko j n oś c i  z a k o ń c z y ć ,  g d y b y m  wi dz ia ł  
że  w o ln o ść  k r a j o w i  t e m u  z a p e w n i o n a .  W e d ł u g  z w y c z a j u  meg o n ies ta ra l em 
się o h o n o r  z os t an i a  c z ł on ki em  i z b y ;  g ł o s y  w y b o r c ó w  p a d ł y  na  m ni e  bez  
p r z y c z y n i e n i a  się  m e g o ;  p o c z y t u j ę  sob i e  za o b o w i ą z e k ,  k o r z y s t a ć  z p o d a ­
n ego  mi  ś r o d k a ,  a b y  z t o w a r z y s z a m i  t ego s amego  zdania  p r z y k ł a d a ć  się  do  
u t r z y m a n i a  k o n s t y t u c y i ,  od  c z e g o ,  w e d ł u g  zdan i a  m e g o ,  p r z y s z ł o ś ć  W ł o c h  
z a w i s ł a . «

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  dn.  4 .  S t y c z n i a .  — S ą  c h wi le  w ż y c i u  p o l i t y cz nć m i pa r ł a -  

m e u t a r n e m , k t ó re  s ą  p o d o b n e  do  c i szy ,  z a p o w i a d a j ą c e j  b ur ze .  T a k a  cisza 
p a n o w a ł a  p o z o r n a  na p o s i e dz en iu  w c z o r a j s z e m ,  gdz ie  r e a k c y j n a  wi ę ks z oś ć  
w y s t ą p i ł a  p r z e c i w  g ł o s o w a n i u  i zb y na  po si e dz en iu  o n egda j sz em .  Ch od z i ł o  
j e j ,  a b y  o d r z u c o n a  n ag ło ś ć  wi ę ks z oś c i ą  g ł o s ó w ,  z n ó w  w z i ę t ą  zos t ał a  p o d  
g ł o s o w a n i e .  O s ł a w i o n y  p r o k u r a t o r  w  s p r a w i e  c z e r w c o w y c h  o s k a r ż o n y c h  
B a r o c h e ,  a p r z e w o d n i c z ą c y  p o s i e d z e n i u ,  o k a z y w a ł  się b a r d zo  u s ł u ż n y m  
r e a k e y o n i s t o m ,  czyl i  p r a w e j  s t ron i e.  J a k i ż  b y ł  w y p a d e k  tćj  u s ł u ż n o ś c i ?  
P i e r w s z e  p r z e g ł o s o w a n i e  u z n a n o  za  n i e b y ł e ,  a d r u g i e  o k aza ło  w i ęk sz oś ć  
d w ó c h  l ub  t r ze ch  g ł o s ó w !  W s t ą p c i e  na  kapi t ol iura  z w y c i ę z c y ,  t r i u m f a t o r o -  
wie ,  u r a t o w al i ś c ie  p o w t ó r n i e  rel igią,  w ł a s n oś ć ,  f ami l ią ,  l u d z k o ś ć !  G d y b y ­
ś m y  nie wiedziel i  gdz ie  s z u ka ć  ź r ód ła  tej  u k r y t e j  z ł o ś c i ,  m i e l i b y ś m y  smutne 
po jęc i e  o ż y c i u  p a r l a m e n t a r n e m , g d y  t y m c z as e m  z a r z u t  p o  p r a w d z i e  t raf ia 
t y l k o  j e g o  n ie pr z y j ac ió ł .  Chcie l iby  oni  życ i e  to p a r l a m e n t a r n e  z o h y d z i ć ,  
ale p o ż a ł o w a l i b y  j u ż  n a z a j u t r z  s w ć j  z e m s t y  d z ie c i n ne j ,  w r ze cz y  samej  
a to l i ,  ma n o w e  p r a w o  p r z e c i w  n a u cz y c i e lo m p o s ł u ż y ć  za b ro ń  p r z e c i w  r a ­
d y k a l n y m  w y b o r o m .

P o  wc z o r a j s z e m  p r z e g ł o s o w a n i u ,  k t ó r e  o k a z a ł o ,  iż z g r o ma d z e n i e  n a r o ­
d o w e  na  d w i e  r ó w n e  p o ł o w y  j e s t  p o d z i e l o n e ,  z a w o ł a ł  Mol e  w  r o s p a c z y :  
s t a ło  s i ę ,  zg inę ł a  w i ę k s z o ś ć ,  j u ż  j e j  n i e o t r z y m a m y ! Z n ó w  r o z s z e r z a j ą  p 0 .  
g ł osk i  o zmi an ie  m i n i s t e r s t w a .  C z y l i ż b y  to b y ł  s k u t e k  o we j  p i ękne j  z g o d y ,  
k t ó r a  p a n u j e  p o m i ę d z y  ni em a w i ę k s z o ś c i ą ?  P o w i a d a j ą ,  że m i n i s t r o w i e  
s p r a w  z a g r a n i c z n y c h ,  w o j n y ,  s p r a w i e d l i w o ś c i  i f i n a ns ó w  w y s t ą p i ą .  A  k t ó ż  
ich z a s t ą p i ?  W y m i e n i a j ą  E mi l a  G i r a rd i n a  i L a m a r t i n a ,  k t ó r y c h  p o w o ł a n o  
do pa ła cu  e l izejskiego.  Do t y c h  p o g ł o s e k  n i et rzeba  p r z y w i ę z y w a ć  wi elk i ć j  
w a g i ;  t y l e  atol i  j e s t  p e w n ą  r z e c z ą ,  że w ię k sz o ść  się r o s p a d a ,  i że  w i e l c y  
s t e r n ic y  p a ł acu  e l i zej skiego nie w i e d z ą  sami  d o k ą d  p ł y n ą .

P r e z e s  z g r o m a dz en i a  n a r o d o w e g o  D u p i n  z os t a ł  p o w t ó r n i e  p r e ze s em  w y ­
b r a n y ,  wi ę ks z oś ć  atol i  mała  za nim się o ś w i a d c z y ł a ,  a część l e g i t y m i s t ó w  
g ł o s o w a ł a  za Od i l on  B a r r o t e m  dla oka za ni a  m i n i s t e r s t w u  s w o j e g o  n i e z a d o ­
w o l e n i a ,  iż D u p i n  p o p i e r a ł  j e g o  p o l i t y k ę  co do  p r a w a  o n a ucz an i u .  W e ­
d ł u g  t elegraf icznej  w i a d om oś c i  miał  D u p i n  n i e p r z y j ą ć  p r e z e so s t w a .

W  d z i e n n i k u  l a R e p u b l i q u e  c z y t a m y :  »PóI  wi e k u  u p ł y n ę ł o  w p r z e ­
sz łość ,  tego p ó ł w i e k u ,  k t ó r y  się u r o dz i ł  r e p u b l i k a ń s k i m  i u m a r ł  r e p u b l i k a ń ­
skim.  Ile w  t y c h  5 0  lat  b y ł o  c ie rp ień ,  w a l k ,  ofiar  i w y s i l e ń ,  ile k r w i  
i ł ez  p r z e l a n y c h ,  m i an o wi c i e  w os t a tn i ch  d w ó c h  leciech!  K i e d y ż  n a m  w r ó c i  
z w y c i ę z t w o  m i ę d z y  p r z y s z ł o ś c i ą  i p r zesz łośc ią ,  k i e d y  n a m ze j dzie  r o k  d e ­
m o k r a t y c z n y ,  r o k  szczęścia F r a n c y i  i r o d z a j u  l u d z k i e g o ?  Będzi eż  n im r o k  
1 8 5 0 - )  z k t ó r ) ’in się n o w e  p ó ł w i e k u  z a c z y n a ?  W e ź m y  się do  d z i e ł a ,  a b y  
się ziści ły obi et ni ce  C h r y s t u s a ,  a b y  w o l no ść ,  r ó w n o ś ć  i b r a t e r s t w o  s t a ł y  się 
p r a w d ą ,  a b y  u s t a ł y  w s z y s t k i e  p r z y w i l e j e  i u c i s k i ,  o p a r t e  na  g wa ł c i e  i n a  
ob ł udz i e  — a p r a c u j ą c  w t y m  c e l u ,  r o k  1 8 h 0 .  m o ż e  s ię  s t ać  p i e r w s z y m  
r o k i e m  n o w e j  e r y ,  p i e r w s z y m  r o k i e m  r z e c z yp o sp o l i t e j  s ocya lne j  i p o w s z e ­
chnej .* — Na  te ż y cz en i a  s o c y a l i s t ó w  p r z y t a c z a m y ,  co l udzie  p o r z ą d k u ,  
cz t er ech  o b y w a t e l i  z mias teczka  G e x ,  p o d a ł o  j a k o  p r o ś b ę  d o  z g r o m a d z e n i a  
p r a w o d a w c z e g o :
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•Z waż yw szy ,  że socyalizin z na tu r y  swoje j  r ozbu rzą  namiętności  ludu,
że zaszczepia błędy i złudzenia w  masach,  i że w yw oł u j e  żądze niepodobne 
do zaspokojenia.

„Z waż yw szy ,  że socyalizin we wszystkich swoich formach i dclinicyach 
jes t  przeczeniem,  a więc burzeniem podst aw społeczności :  rel igi i ,  familii 
i własności.

• Z w a ż y w s z y ,  że tolerując dok t r yn y  socyalno w pismach publi .  wciąga 
się lud do rozs t rzygani a o rzeczach,  które się r ozs t r zygnąć  nie dadzą.

•Z wa ży w sz y ,  że z takiego s tanu rzeczy powstaje  zamieszanie wyobrażeń,  
gorsze od roz ruchów u l i cznych,  bo uświęcające kradzież i pros ty tucyą .

• Z wa żyw szy ,  że sócyaliści j u ż  wszys tko wypowiedziel i ,  co w y p o w i e ­
dzieć mogl i ,  a rząd  dozwalać nie po win i e n ,  aby ztąd powstało obalenie 
p r a w  is tniejących,

• Z w a ż y w s z y ,  że r ząd zakazując d ruku  i pism socyalnych,  wyst ępu j e  
t y lko w obronie in t eresów społeczności .

•Z tych wszystkich po w o d ó w  domagamy się ,  aby nastąpiła rewizya  
p r aw  o wolności  d ruku ,  i aby by ły  nałożone ciężkie kary na tych,  k to r zyby  
poważy l i  się rozs iewać d ok t r yny  socya lne ,  czy to w pe ryo dycznych , czy 
w  innych  pismach.*

Między temi dwoma  par tyami  monarchis t ów i socyal is t ów,  lawiruje 
d z i e n n i k  Bonapar ty s tów  le Dix dćcembre;  powiada :  •Postawieni  jes tesmy
między dwoma  par tyami ,  z k tórych  każda jes t  r ównie  niebezpieczną:  między 
r eakcyą a ry s tok ra tów  i z równaniem socyal is tów.  Pierwszej  t rzyma się 
pa r t ya  m o n a r c h y s tó w , drugiego chce par t ya  ul t ra  demokratów.  My się 
t r z yma my  B ona pa r ty s tów ,  bo ci chcą ,  aby  sprawiedl iwość  każdemu była 
wy mie rz ona ,  my  nie chcemy p rz yw i l e jó w ,  ale też nie chcemy równośc i  

socyalnej.*
T u r  e y a.

Wiedeńsk ie  dzienniki wieczorne z dnia 2 .  Stycznia  zamieściły w sposób 
dosyć  j ednako brzmiący ważne wiadomości  z Konstantynopola  z 2 2 .  Grudnia,  
k tó re  nadeszły do T r i es tu  statkiem p a r ow ym  dnia 3 0 .  Grudnia .  W ed ł ug  
nich ho ryz on t  pol i tyczny w  Kons tan tynopo lu  na nowo  się z aćmi ł ,  a miano* 
wicie stan kupiecki  wielce się z a t rwożył .  Gabinet  bowiem rossyjski  wręcz 
oświadczył ,  że bezpośrednio z por t ą  będzie się układał ,  bez mieszania się 
Anglii .  Dywa n  po tr zyk roć  zbierał  się j u ż  na obrady,  i n iepos tanowi ł  dotąd 
żadnej  jeszcze odpowiedzi  na żądania l iossyi .  Flota  angielska składająca się 
z 7  ok rę tów  l i niowych i 5  s t atków pa rowych  zarzuci ła kotwicę na wodach 
pod Muscon is i , gdzie też pozostanie przez z imę,  tymczasem flota francuzka,  
składająca się z 6  okrę tów l i n iowych ,  jednej  fregaty i t rzech s t atków p a ­
r o w y ch  wciąż  stoi pod Vur lą .  —  Pod ług  jednej  korespondencyi  p ryw a tne j  
zamieszczonej  w dziennikach paryzki ch  z Be j ru th ,  za której  p rawdziwość  
j t dnakźe  ręczyć  nieraożemy,  p rzyj echał  tamże j ener a ł  Bem w towarzys tw ie  
szwagra  suł tana i wielu innych of i cerów,  k tó r zy  przeszli  do islamizmu. 
Uważano w  tein uległość por ty żądaniom Rossyi  we względzie wychodźców 
polskich ,  gdyż zdawało  s i ę ,  iż Bem i towarzysze  jego na d łuższy czas 

w  S y ry i  pozostaną.
K o n s t a n t y n o p o l ,  d. 19-  Grudnia .  — l iząd  turecki  dał Laraart iuowi  

w  poda runku znaczne obszary ziemi w bliskości S m y r n y .  W e d ł u g  pr aw  t u ­
tej szych c u d z o z ie m c y  niemają w państwie tureckiem posiadłości  w ziemi 
dz ie r zyć ;  muszą  oni albo zostać Kajasami (poddanymi  p o r t y ) ,  lub własność 
swo ję  g r u n t o w ą  kazać zapisać na jakiegobądż poddanego.  Lamar t in  by łby 
zatem wy ję ty m z pod tego p r a w a ,  i j ak długo Keszyd basza p rzy  sterze 
pozostanie może on być pewnym posiadłości sw o je j ;  a na przyszłość  zape­
wne  się zabezpieczy,  aby i nny urzędnik państwa  niepokusi ł  się o zas toso­
wania p rawa  o w e g o  przeciw g iaurowi  i k ra jowcowi  Bourmonta.

S t a n y  Z j e d n o c z o n e  A m e r y k i  p ó ł n o c n e j .
N o w y  J o r k ,  dn. 1 8 .  Grudnia .  — Poczta  najnowsza  z Kalifornii przez 

Is thmus pr zywioz ł a  kons ty tucyą  u łożoną  przez kongres  deputowanych 
w mieście Mon ter ey ,  i oddaną pod głosowanie ludu na zgromadzeniach 
p i erwotnych.  Osobny  rozdział  koostytucyi  poświęcony  jes t  wychowaniu.  
W k ł a d a  on obowiązek na u s t awodaws two ,  aby to wszelkiemi slużącemi mu 
środkami starało się o popieranie  umiejętności .  Na u tr zymanie szkół  pub l i ­
cznych obrócono dochód z całego k r a j u ,  jaki  na ten cel S tany  Zjednoczone 
pańs twu  now emu  zagw aran tow a ły ;  dalej 5 0 0 , 0 0 0  ak rów ziemi, jakie aktem 
kongressu z r oku  1 8 4 1 .  n o w y m  pańs twom zawarowane  zos t a ły;  potem 
majątki  osób takich,  które  bez tes tamentu i sukcessorów w kraju umar ły,  
i na koniec pewne  procenta  p rzy  spr zedaży z iemi ,  jakie kongres  postanowi .  
Z  tego wszystkiego u tw orz y  się kapi ta ł ,  a z procen tów i rent  wszelkich 
z nieprzedanych ł anów ziemi i innych ś rodków,  o jakie się p r aw od aws two  
•ńa postarać mają być niezmiennie szkoły publiczne u t r zymywane.  Oprócz 
*ego kons ty tucyą  ow ą  zaleca się r ządowi  Kal i forni i ,  aby rozporządzi ł  pe- 
" ' ną  ilością ziemi publicznej w celu założenia uniwer sy te tu  dla p ie l ęgnowa­
n a  l i te ra tury,  sztuk pięknych i umiejętności .

Oprócz  tych post anowień post rzegamy w kons tytucyi  owej  znaczną 
1‘czbą zasad u r zeczywi s tn ionych ,  za jakiemi  s t ronnic two reform socyalnych 
' v unii  obstaje.  Konstytucyą  Kalifornii ogłasza kobietę za samodzielną.  
Wsze lk i  ma j ą t ek ,  jaki  kobieta p r zy  jej  zamęściu posi ada ,  i wszys tko ,  co 
Podczas małżeństwa w  poda runkach  i sukcessyach na nią spada ,  pozostaje 
własnością je j  w y łą czn ą ,  k tó r ą  ona tylko sama rozporządzać  może.  Kon-

stytucya  obiecuje w  t y m  względzie osobne jeszcze wydać  prawo .  W  spo­
sób podobny zobowiązu je  ona r ząd do wydan i a  u s t awy ,  k tór aby pewien 
dochód z posiadłości ,  własności  g ru n t o w e j ,  i t. p. ,  każdemu ojcu familii 
przeciw sprzedaży p r z ymusowe j  zawarowa ła .  T y m  j ed ny m  środkiem ogro­
mne dobrodziejs two socyalne u rzeczywis tn ione  zos t a ło ,  n i epodobieństwo 
proletar iatu przez zubożenie.  Wszys tk i e  u s t a wy  ogłaszane będą  w  j ę zy ku  
angielskim i hiszpańskim.  Siedl iskiem r ządu  będzie nap rzyszło ść  Pueblo 
de San Jose. Fo rma  rządu uieróżni  się wniczem istotnie od r zą d ów  innych  
państw w unii. W ł a d z ę  p rawodawczą  tw or zy  senat  i s e jm ,  w yk on aw cz ą  
gubernator ,  jego zastępca,  sekretarz pańs twa ,  kontroler ,  skarbnik,  p r o k u ­
ra tor  i inspektor  jeneralny.  Sekretarza mianuje guberna to r  za r adą  i p r z y ­
zwoleniem senatu;  guberna tor a  zaś i resztę u rzędn ików wybier a  lud na 
zgromadzeniach p i erwotnych  co dwa  lata. W  dniu 13 .  l i s topada oddano 
kons ty tucyą  tę pod glosowanie ludu.  Nikt  n iewą tpi  o jej  p r zyj ęc iu .  
W t y m ż e  samym dniu wybrano  urzędn ików pańs twa ,  n o w ą  władzę  p r a w o ­
dawczą  i dwóch  cz łonków na kongres do Washingtonu .  P ro j ek t  do ko a -  
s t ytucyi  podpisali członkowie,  układaj ący konsty tucyą .  Ludność  Kalifornii  
powiększył a  się o 1 5 , 0 0 0  p r zybyszów.  Zycie i ruch w  San  Francisco 
p rzewyższa  podobno wszys tko ,  co inne miasta nadmorskie  całego świata  
przedstawiają.  J a k b y  laską czarnoksięską wy pro wad zon e  pows t a j ą  w  kilku 
dniach nowe ulice i nowe  dzielnice miasta. Ceny p racy  i żywnośc i  t r zy -  
mają się wciąż bardzo wysoko.  W  porządniejszej  cokolwiek garkuchni  
płaci się za jaje gotowane 7 5  cent imów,  a za obiad 1 |  do 5  dolarów.  L u  
dzie, którzy przed kilku miesiącami przyszl i  z ki lku set dolarami,  posiadają 
dzisiaj majątku 30 ,001 )  dolarów,  i niejest  to rzeczą wcale szczególną.  Lecz 
bynajmniej  nie kopanie złota przyczyni a się do tak pewnego i szybkiego 
powiększenia ma j ą tku ,  jak raczej handel  i rzemiosła.  Gdyż  chociaż niektó­
r zy  w kopalniach wielką nie do uwierzenia  ilość złota zbierają,  to jednakże  * 
tak szczęśl iwych mała tylko jes t  l iczba,  większość zaś ow yc h  5 0 , 0 0 0  g r a ­
barzy z łota ,  k tór zy  na zachód od pochyłości  Sier ra  Nevada kop i ą ,  małe 
tylko korzyści odnosi ;  wielu traci p rzyt em zdrowie  na zaw sze ,  a niejeden 
i życie. Złoto w żyłach jes t  wprawdzi e  m agn es em , pociąga jącym znaczna 
ilość węd rowców do Kaliforni i ,  ale ono ich tam statecznie nieza t rzyma.  
Przyszłość  tej nowej  rzeczypospoli tej  nad morzem spokojnera  zapewnia  cu ­
dow ny  kl imat ,  jej  doskonała z iemia,  jej  obfitość wszelkich p ro duk tó w  na ­
tury ,  jakich człowiek po tr zebuj e ,  i jej  położenie s t osowne  na skład handlu 
dla t owar ów  indyjskich i chińskich z zachodnią półkola.  — Liczba okrę tów  
większych i mniejszych,  które  w  ciągu roku  z po r tó w  oceanu at lantyckiego 
wy p ł y n ę ły  do Kal i forni i ,  wynos i  podług  ob rachunku szczegółowego 7 3 0 .  
J ak i e  5 0 , 0 0 0  ludzi p łynę ło  na nich około p rzy l ądka  H orn .  Mia s to  F r a n ­
cisco przed rokiem liczyło 5 0 0  mieszkańców a teraz j u ż  wzniosło się na 
3 0 , 0 0 0 .  Droga,  k tór ą najprędzej  i znajmniejszemi t r udnościami  p rzebyć 
można do Kalifornii,  j es t  przez między morze Panama,  lubo jeżeli wszys tko  
idzie po myśli i nietrzeba się z a t r zymywać ,  zabiera jednakże  3 8  do 4 0  dni.  
Daleko więcej u t rudza j ącą i niebezpieczniejszą jes t  podróż  około p r zy lądka 
H o rn ,  a najmozolniejszą lądem przez s tepy i g ó r y  skaliste. J e d na k  mimo 
tego ciągle spotkać można ka r awany  wlokące się tą  d ro gą ;  wielu też w  ste-  
pach w śród 4 do 5  miesięcznej podróży  ginie z zbytecznego ut rudzenia .  
W ą w o z y  w górach i drogi  ku jezioru So lnemu  zasłane są mnós twem w o z ó w  
połamanych i szkieletów z bydła poci ągowego,  k tóre  w ęd ro w c y  zmuszeni  
byli pozostawić.  Kaz poraź napo tyka się napis na drzewie  lub kamieniu 
oznaczającym grób nieszczęsnego węd rowca .  A  jednakże pociąg ku zacho­
dowi  jes t  tak s i lnym,  iż znów na wiosnę tysiące od Missisipi się wybiera j ą.
Za  dwa  a najdalej 3  lata będzie przez międzymorze  Panama kolei żelazna 
ukończoną.  T ą  d rogą  będzie można prędzej  przejechać z Azyi  wschodniej  
przez A merykę  ś rod ko wą  do Eu ro py ,  aniżeli przez międzymorze  Suez  i m o ­
rze Śródziemne.

Kongres  po t rzydzies tu czterech g łosowaniach nie mógł  jeszcze zgodzić 
się na obior  prezesa. J e s t  to n i ezwykły  w  dziejach par l amentarnych  w y ­
padek,  zdaje się, iż żaden z do tychczasowych  ka ndyda tów  nie będzie w y ­
brany.  S t ronn i c two  w igów rozpada  się na  części. R z ą d ,  k tó r y  przed 
dwoma miesiącami powszechne posiadał zaufanie,  nagle st raci ł  u rok  i chwieje 
się w swoich podstawach.  W sz ys cy  oskarżają  go o słabość i brak sys te-  
matu.  Z minis t rów jedni  łączą  się z wigami,  d r udz y  z demokratami.  Kwe* 
s t ya  n iewolników jest  p rzyczyną  tego rozdwojen i a ,  które  wzrasta  każdo-  
dziennie.  — W  Matamoras  ( w  M e ks yku )  władze miejscowe uwięzi ły k o n ­
sula francuzkiego,  oskarżając go o udział  w w y k ry ty m  przez policyą spisku.  
Zachodzi  pytanie ,  co powie  F rancya  na to zgwałcenie p rawa narodów.

Miattamości literackie.
P o z n a ń ,  7- Stycznia.  —  Wyszed ł  dziś p i e rwszy  n u m e r  pisma t yg o ­

dniowego K rzy i i M iecz , poświęconego pr zedmiotom l i teracko-pol i tycz­
ny m . Zwias tu j e nam no w ą  myś l ,  myśl  pos ł anuiczą  Polski .  W i t a m y  j ą  
z życzl iwością i życzymy,  aby się ta myś l  w myśl  i ż y w o t  na rodn  naszego 
zamieniła.  -  P rogram lego p isma,  w  natchni eniu wzniosłem napisany poda­
j emy czytelnikom naszym:

Wierzymy P a n i e , o ! wierzymy mocno ,
Zes  nas nad wszystkich upodoba! sobie,
Ześ nas zapali! j ak  pochodnię nocną,
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B y  c a łą  ludzkość  p row adzić  k u  T o b ie ;
Z e  nam  na  niebie  j u ż  św ita  zaranie ,
W i e r z y m y  P a n i e ! S k a r g i  Jerem iego .

Człowiek nie zostanie p raw d z iw y m  człow iekiem , póki nie zrobi ra c h u n ­
k u  su m ien ia ,  póki się nie zastanow i kim je s t ,  zkąd idzie ,  dokąd idzie i jak  
idzie. — T a k  samo n a ró d ,  nie prędzej stanie sig p raw d z iw y m  n a ro d em , a ź 
zamyśli sig nad so b ą ,  aź za jrzy  w sumienie s w o je ,  aź zapyta  samego siebie, 
kim j e s t ,  zkąd i dokąd  idzie ,  i j ak ą  d rogą  iść ma.

Bez takiego obliczenia sig z su m ien iem , naród choćby najdaw niejszy , 
je s t  ty lko  zbiorowiskiem dzieci.

T a  chwila upam igtan ia ,  chw ila  s ta n o w cza ,  w yroku jąca  o całym ż y w o ­
cie tek pojedynczego  człowieka jak  całego n a ro d u ,  dla nas właśnie wybiła.

P rzez  la t z g ó rą  p ięćdziesiąt szliśmy iście jak  dziecko za pierwszcm 
lepszem św ia te łk iem , m niem ając , źe to gw iazdeczka,  co nas do Polski za­
wiedzie.

P rzez  lat pięćdziesiąt z g ó rą  przelewaliśmy k rew  naszą po całćj kuli 
z iem skie j ,  pod wszelkiemi sz tandaram i,  co sig wznosiły wimieniu  wolności.

Przez  Jat z g ó rą  pięćdziesiąt cierpieliśmy w szystk ie  męczarnie ciała i 
duszy , jakie  ty lko  szatany  dla dręczenia nas w ym yślić  mogły.

1 oto po tych w szystkich  m ęczarn iach ,  po tych wszystkich bojach , po 
tych  w szystk ich  n adz ie jach ,  po tych  w szys tk ich  tu łac tw ach ,  dokądże za- 
sz l iśm y ?  gdzie je s te śm y ?

Zaszliśm y do miejsca, zkąd wyszliśmy przed półwiekiem — sto im y u 
g ro b u  o jczyzny ,  ani k roku  bliżej Polski,  k tórej szukamy.

P o d ob n iśm y  do ow ego w ę d ro w c a ,  co k ierow ał się błędnym ognikiem, 
biorąc go za św iat ło  dom ow ego ogniska — i dopiero z ustąpieniem nocy, ze 
świtem dnia p rzek on yw a  sig, że został zwiedziony.

Zaiste!  ko łow anie  nasze ok ropne  — zaw ód nasz ciężki jes t!

G d y b y ż  p rzynajm niej  w ciągu tej błędnej w ędrów ki nie straciliśmy byli 
sk a rbó w , k tó re  mieliśmy p rzy  począ tku!

G d y b y ś m y  przynajm niej  mogli powiedzieć sobie po tak przykre j  a tak 
długiej tułaczce, źe nic prócz czasu i k rw i nie stracil iśmy! Ale — nies tety! 
powiedzieć tego nie możem y, bo ponieśliśmy stratę  w iększą jeszcze niż czas, 
w iększą  niż najśw ię tszą  krew  !

f u  zarzuci nam n ie j e d e n  —  iż rzeczywiście nie straciliśmy n ic ,  kiedy 
m am y nadzie ję .

Na to odpow iadam y śm ia ło :
Czas łudzenia się p rzem inął!  —  Czas ju n ac tw a  przem inął!  — Czas p rze ­

chw ałek p rzem in ą ł .  — Czas k łam stwa p rze m in ą ł ,  a nadszedł czas wejścia 
w  siebie, czas p ra w d y ,  czas sumienia. J a k ą ż  to nadzieję podajecie  n am ?  
gdzie o n a ?  W szak żcśc ie  sig ju ż  przekonali dotykalnie ,  że we Francyi P o l­
ski nie ma — źe u T e u to n ó w  Polski nie ma — że naw et w T u rc y i  — bo 
i tam n aw e t  szukaliście je j  —  Polski nie ma.

G dz ież  więc je s t ?

O ! z a p ra w d ę ,  z ap raw d ę  — nigdzie na zew n ą trz  nas Polski nie ma! 
Ona je s t  jak  kró lestw o b oże ,  ty lko  w  piersiach n a szy ch ,  ty lko  w sercach 
naszych, ty lko  w  duszach naszych, nigdzie indziej!

.Trzeba te serca oczyścić, trzeba te dusze podnieść, a Polska objaw i się 
nam i w stąpi w ż y w o t  rzeczyw is ty .

I tu  właśnie chcielibyśmy mieć głos sądnego archanioła, aby cały naród  
usłyszał nas w oła jących :

.O jczyzn a  nasza je s t  w  niebezpieczeństwie! większem niż k iedy­
kolwiek b y ł a ,  bo są  ju z  p la m y ,  są ju ż  skazy na naszym duchu 
n a r o d o w y m !« —

M a m y ź  na poparcie tej sm utnej p ra w d y  wyliczać szereg odstępców, 
szereg rodzonych  a w yro d n y ch  braci, co przeciw  matce podnoszą  dłonie?

M am yż po jednem u w ymieniać każdego bluźniercę urągającego bezczel­
nie upadającej pod krzyżem  o jczyźn ie?

M am yż w y ty k ać  w szystk ie  szczero-pogańskie  o b o zy ,  co srożej jeszcze 
rozsza rp a ły  naród nasz niż różno plemienni w ro g o w ie?

Ma my z zajść aź w g rona  familijne, aż w zacisza dom ow e i ukazyw ać

palcem w szystk ie  b rud y ,  w szystkie  s z k a rad y ,  k tóre  aź ta m ,  w  to ostatnio 
nasze sanctuarium się w cisnę ły?

Rzecz to nad chęci i nad siły nasze.

Ale w  mocy i obowiązkiem naszym najświę tszym  je s t  wskazać n a ro do w i 
nadciągające chm u ry  grożące mu ostatnią  z a g ła d ą ; — i oto w ołam y z głębi 
serca przepełnionego boleścią: .B rac ia ,  ojczyzna w niebezpieczeństwie! nie  
od w rog ów , bo wrogi nasze m ordując  nas przez lat tyle, zabić nas nie mogli
i nie mogą, ale w niebezpieczeństwie je s t  od nas sam ych — bo zabić
narodu  nikt nie może, jen o  on sam siebie..

A  dw ojaka  śmierć cięży nad narodami.
Jedna — gdy  naród zboczył z drogi w ytknię te j  mu przez Opatrzność, 

n iezm arnow aw szy  w sobie do szczętu ducha bożego, to je s t  uk ry te j  w  nim 
myśli bożej — jes t  śmierć p o w ie rz c h o w n a , śmierć ciała narodow ego.

Taką śmiercią umarła daw na Polska — po takiej śmierci je s t  jeszcze 
zm a r tw y ch w s tan ie ,  gdy naród wróci na d ro g ę ,  z k tórej zboczył.

D ru g a  śm ie rć  -  s t o k ro ć  od p ie rw sz ć j  o k r o p n i e j s z a ,  bo  j u ż  n ie  docze­
sna ale wieczna — przychodzi w tenczas ,  g d y  naród  w yp iera  się sw ego p o ­
s łann ic tw a ,  w yrzeka się ducha dla rozkoszy ziemskich, dla dobra m ateryal-  
nego , i obojętnie pa trz y  na rdzę  traw iącą  jego is totę narodow ą.

la k a  śmierć jes t d u c h o w ą ,  samobójczą — taką  śmiercią um arł  n aród  
Izraela — po takiej śmierci nie ma ju ż  zm ar tw y chw s tan ia  — i taka w łaśnie  
śmierć grozi nam : bo raz jeszcze p o w ta rz am y :  są  skazy, są plamy na na­
szym duchu na rodow ym .

W y tęp ić  te skazy i plamy, podnieść i ożyw ić  duch po lsk i,  p rzypom nieć  
i ciągle p rzypom inać  narodow i jego św ięte  posłannic tw o -  czuw ać nad ka­
żdym jego krokiem — ostrzegać go o przepaściach znajdu jących  się na jego  
d rodze ,  — przeciąć szerzącą się zarazę — przegniłe ju ż  lub gnijące gałęzie  
ojczystego drzew a odciąć moralnym mieczem potępienia i spalić k lą tw ą  p u ­
blicznego sądu  oto Jest cel naszego pisma.

S ą  w narodzie naszym bracia ,  i to jedn i z lepszych ,  k tó rzy  głośno w o -  
L j ą ,  z® mają nadzieję a naw et ślepą w iarę  w zm artw ychw stan ie  o jczyzny
—  i tą  czczą n a d z ie ją , tą  ślepą w iarą  s z c z y c ą s ię ,  n iby  jak ą  wielkodusznością .

A my czczą nadzieję i ślepą w iarę  potępiamy. W y g o d n a  to zaiste rzecz, 
spuszczać się na pomoc czy jąś  — w ygodna  to rzecz ślepą w iarą  u m y w a ć  
ręce od wszelkiej pracy, od wszelkiego poświęcenia — bo na co p ra c a ,  na 
co pośw ięcen ia ,  kiedy bez tego w szystk iego ,  jak  ślepa wiara uczy, Polska 
będzie. Taka  więc nadz ie ja ,  taka w iara  je s t  u nas grzechem.

M y  ju z  nis czczą nadzie je ,  nie ślepą w ia rę ,  ale j a s n e ,  rozum ne i św ię te  
mamy p rzekonan ie ,  źe dojdziera do P o lsk i ,  k tó re j  tak daw no s z u k a m y ,  ale 
nie przez n iczy ją  ła sk ę ,  n aw e t  nic p rzez  boskie zm iłow an ie ,  bo Bóg daje 
ty lko  ty ra ,  co godni d a rów  je g o ,  — ale przez w łasną  p racę ,  przez w łasną  
zas łu g ę ,  — to je  p rzez odrodzenie się na d u c h u ,  przez zrozum ienie  i w y ­
pełnienie naszego narodow ego posłannictwa.

Tem  posłannic tw em  Polski było w prow adzen ie  p ra w d y  C h ry s tu so w e j  
w życ ie ,  w stosunki rod z inn e ,  tow arzysk ie  i n a ro d o w e ;  ustała w tej p ra ­
cy, zeszła z tej drogi i dla tego up ad ła :  wrócić na tę d rogę  pow inna  i m usi
— a przez to zm artw ychw stan ie .

T ak a  je s t  w iara nasza ,  do tego dąży  pismo nasze — i życie nasze.
H is to ry a  ty lokro tnych  pow stań  n a szy ch ,  zawsze tak świetnie zaczyna­

nych a. zawsze tak haniebnie kończo ny ch ,  leży przed nami na d o w ó d ,  źe 
jes t  w nas myśl n ieśm ierte lna , myśl boża , ale żeśmy jej d o tąd  nie zrozumieli.

Każde pow stan ie  zaczynaliśmy z świętem natchnieniem jako  sp ra w ę  b o ­
s k ą ,  a kończyliśm y zawsze gorzej niż po lu d z k u ,  bo po n iew oln iczem u: 
k ap i tu lacy ą ,  uk ładam i,  u g o d ą ,  jak g d y b y  mogła ostać się ugoda jaka mię­
dzy  niewolnikiem a ciemięzcą, jak  g d y b y  mogło istnieć św ia t ło  p r z y  ciemności.

Otóż s łowa nasze dzisiejsze uw ażam y niejako za wici do pospolitego r u ­
szenia nie c ia ł ,  w yraźn ie  m ów im y, »nie ciał ale duchów  polskich — a pismo 
nasze uw ażam y, jak o b y  za wiec n a ro d o w y ,  na k tó rym  tę myśl n ie ś m ie r te ln ą ,  
tę  myśl bożą w nas u k ry tą  w ydobędziem na j a w ,  aby się jej z bliska p r z y ­
pa trzeć ,  aby j ą  p o ją ć ,  aby się w  niej rozm iłować i cale dla niej życie po­
św ięcić ,  bo inaczej nie ma dla nas zbawienia. (D okończenie  nas tąp i.)

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
K ró l. S y d  p o w ia to w y  w P ozn an iu .

W y d z i a ł u  Ig o ,  s p r a w  c y w iln y c h .
P o z n a ń ,  d n ia  30. P a ź d z ie rn ik a  1849.

G r u n t  w  P o z n a n i u  na  S t .  M a r c i n i e  p o d  
N r .  262. p o ło ż o n y ,  n a le ż ą c y  d o  w d o w y  E m i l i i  
S t e f a ń s k i ,  o s z a c o w a n y  n a  10685  T a l .  10 sgr. 
4 fen. w e d le  taxy ,  m o g ą c e j  b y ć  p rz e j rz a n e j  w ra z  
z. w y k a z e m  h y p o te c z n y m  i w a r u n k a m i  w  P.egi- 
s t r a tu r z e ,  m a  b y ć  d n i a  2 1 .  C z e r w c a  1 8 5 0 .  
p r z e d  p o łu d n iem  o g od z in ie  l i s i e j  w  m ie jscu  
z w y k łe m  p o s ied ze ń  s ą d o w y c h  s p r z e d a n y .

S P R Z E D Ą Z  K O N I E C Z N A .
G r u n t  fu  w  m iejscu  p o d  N r .  8. i 9 . p o ł o ż o ­

n y ,  d o  m a s s y  k o n k u r s o w e j  k u p c a  L e o n a r d a  
U  s i n g e r  n a łe ź ą c y ,  o ta x o w a u y  na 5471  T a l .  2  
sgr. 6  fen. w e d le  taxy ,  m ogące j b y ć  p rz e j rz a n e j  
w r a z  z  w y k a z e m  h y p o te c z n y m ^  i w a ru n k a m i  
w  R e g is t r a tu r z e ,  m a  b y ć  d n i a  25 .  L  i p c a  1850.

p rz e d  p o łu d n ie m  o go dz in ie  l i s i e j  w  m ie jscu  
z w y k łe m  p o s ie d z e ń  sądow e 'm  w  d r o d z e  dalsze'j 
su b h a s ta c y i  s p r z e d a n y .

W s z y s c y  n iew iad o m i p re t e n d e n c i  rea ln i  w z y ­
w a ją  s ię ,  a ż e b y  się p o d  tin ikn ieu iem  p re k łu z y i  
zg łos il i  n a jp ó źn ie j  w te rm in ie  o z n a c z o n y m .

I n o w r a c ł a w ,  dnia  14. G r u d n ia  1849.
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y .  W y d z .  I.

S P R Z E D A Z  KON IE C ZN A.
Król. Sijd powiatowy w Poznaniu, Igo wydziału, 

spraw cywilnych.
P o z n a ń ,  dn ia  5. L is to p a d a  1849.

N ie ru c h o m o ść  na leżąca  o b y w a te lo w i  J ó z e ­
f o w i  S z u m i ń s k i e i n u  i j e g o ź o u ie  B r y g i d z i  e 
z  G ę b a ł s k i c h  t u  w  P o z n a n i u  na  R y b a k a c h  
p o d  l iczb ą  149. p o ło ż o n a ,  o sz a c o w a n a  na  6559  
T a l .  9  sgr. lO fen .  w e d le  taxy, m og ące j  b y ć  p r z e j ­
rza n e j  w r a z  z w y k a z e m  h y p o te c z n y m  i w a r u n ­
k am i w  R e g i s t r a t u r z e ,  m a  b y ć  d n i a  17.  L i p c a

1 8 5 0 .  p r z e d  p o łu d n ie m  o  go dz .  11. w  m ie js cu  
z w y k łe m  p o s ie d z e ń  s ą d o w y c h  sp rz ed an a .

M iters f/ieltlf/ Berlińskiej.

D nia  8. S tyczn ia  1850.
S t o ­

p a
prC.

N a  p r .  
pap ie ­
ram i .

k u r a n t
g o t o ­
w izn ą .
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